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Karlsbad, inaczćj zwany Kaiserkarlsbad, po 
słowiańska Karolowe Wary, nazwanie swe 
otrzymał od imienia Karola IV, który jak nie- 
sie podanie krajowe był założycielem tego 
miasta i jego dobroczynnych kąpieli, a 
"wiele dobrego dla Czech zdzialawszy na 
wdzięczną pamięć i trwałą chwałę zasła- 
Żył. To miasto tak pod względem po- 
łożenia, jako też skutków lekarskich źródeł, 
jedyne jest w swoim rodzaju. Niezatarte 
wrażenie sprawia widok malowniczo skupio- 


nych tu i ówdzie domów, które się wznosżą 
w wazkiej dolinie, krętą rzeką przerzniętej, i 


ograniczonćj skałami granitu lub lasem po- 
rosłemi górami; a w znacznej liczbie wzno- 
szące się świątynie z drzewami je otaczające- 
mi i pomnikami pobytu rozmaitych cudzo- 
ziemców, nie mało jeszcze temu miejscu 
| ozdoby przyczyniają. 


Widok na rycinie przedstawiony, chociaż 
nie jest wzięty z punktu najkorzystniejszego 
dla miasta, tę jednak ma zaletę iż wyobraża 
piękną część jego, wraz z powabną okolicą, 
która jej jest przyległa. Na lewej stronie 
rzeki widać dawną łąkę, teraźniejszy bazar 
Karlsbadu, który jest głównem miejscem 
zbierania się różnorodnćj publiczności uży- 
wajacéj kąpieli. W pewnóm oddaleniu na le- 
wo wznosi się miejska wieża, z której muzy- 
ka przybywającego pozdrawia cudzoziemca ; 
za nią spiętrzona góra lasem okryta, jest to 
Hirschenstein, a krzyż na. niéj stojący miej- 
sce skoku jeleniego oznacza. 7, prawćj stro- 
ny rzeki wznoszący się kościół na uwagę wi- 
dza zasługuje. Niedaleko miasta ukazuje się 
Tappenhof, który od roku 1835 przybrał 
nazwanie Helenenhofu, dane mu na cześć 


dostojnćj małżonki J. C. Wysokości Wielkie- 


go Księcia Michała, która podczas swego tu 
pobytu to miejsce na mieszkanie dla siebie i 


„dzieci swych wybrała. W głębi zaś zajmu- 


je środek góra Dreikreutzberg to jest Trzy- 
krzyżową zwana. 


W nowszych czasach miasto znacznie upię- 
kszac się zaczęło, szczególnićj od r. 1838, gdy 
w jego rynku nowe otworzono źrzódło. 
W kwietniu było już ukończone, a w maju 
Dr. Wolf wykonał chemiczny rozbiór jego 
wody, z którego się pokazało, iż skład jej 
do Mühlbrunnen jest podobny. W uptynio- 
nym roku otworzono kąpiele gazowe w Do- 
rotheenau leżącem przy kwaśńych źródłach, 
które na nowo urządzono i budową w kształ- 
cie świątyni objęto. "Do nowych gmachów 
miasta należy budowla dla powozów naje- 
mnych przezpaczona, która ich około 60 
w sobie pomieścić może. Przyległe miejsca 
zabawy zostały pomnożone założeniem roz- 
kosznego strzeleckiego parku, który zajął 
puste miejsce dawniej Steinberge zwane. Dla 
większej wygody w przejazdzkach, droga 
Egerska została połączona z teraźniejszą drogą 
Heleny, za pomocą nowo zasadzonéj alei. Do 
dawniejszych miejsc przechadzki przybyła je- 
szcze droga Buturlina. Przytém wiele stanę- 
ło pomników poświęconych pamiątce pobytu 
dostojnych gości, którzy Karlsbad obecno- 
ścią swoją zaszczycili, jako to: kolumna ksie- 
cia Cambridge, pomniki księcia Ludwika Ro- 
han, Razumowskiego, księżny Angoulême, a 
przedewszystkićm wspaniała pamiątka wznie- 
siona na cześć członków Najjaśniejszego Ce- 
sarsko - Rossyjskiego domu, którzy od Pio- 
tra Wielkiego Karlsbad obecnością swą za- 
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szczycali. Zakłady dobroczynne tego miasta 
również pomnożone zostały; arcybiskup er- 
lawski Jan Władysław Pyrker równie ze swéj 
dobroczynności jak i poezyj znajomy, zaku- 
pił dom prywatny i na szpital dla niedosta- 
tnich oficerów przeznaczył. 

Wszystko to pokazuje, że Karlsbad nie 
tylko dawną swą sławę i świetność dotąd za- 
chował, ale nadto wiele jeszcze nowych na- 
był powabów. 


O SPOSOBIE WYKŁADANIA DZIECIOM 
PRAWD FUNDAMENTALNYCH 
W NAUKACH. 


(Dokończenie). 


Żeby te rady przywieść do skutku, po- 
trzeba iżby nauczyciel pokazał monetę dzie- 
ciom jako: wyraz wszystkich rzeczy, które ra- 
chować mozna;i najprzód zatrudnił ich racho- 
waniem monety jednogatunkowej. Oswoiw- 
szy ich z rachowaniem jéj na tablicy, potem 
do działań arytmetycznych prostych zapra- 
wiał, 


nazwisk naukowych w ciągu robót, nie zaś 


poprzedzać wyłuszczaniem terminologii nau- 
kowej, jak się to zwykle dzieje: 
były przekonane , iż ich matki niedarmo ję- 
zyka uczyły, i że one przyszły do szkół do- 


żeby dzieci 


_skonalić język potoczny, nie zaś zarzucać i 
naukowego się czepiać, jako wcale różnego. 
Tak przysposobionym pokazać monety różnej 
wielkości i przestrzedz ich, iż kazdego ga- 
tunku monetą ( byleby tylko rządową pieczęć 
miała) można każdego zaspokoić, i tak: dobra 
jest pięcio-złotówka jedna jak i 5 złotówek, 
tak dobre sześć złotówek i groszy 20 jak ru- 
bel. "Tu się pokaże, że jedne monety podług 
ugody i miary więcćj, drugie mnićj znaazą, 
ze większe składają się z mniejszych i t. d., a 
to wszystko przygotuje dzieci do pojęcia 


przyzwyczajając dzieci do używania 
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ulomköw. Da im bowiem najlepiej tę pra- 


- wdę uczuć, że tęż same całość można z roze 


maicie wielkich części ułożyć, to jest: złoty 
można ułożyć z groszów, trzygroszniaków, | 


piątek, dziesiątek, srebrnikow i półzłotek, 
Ztąd można pokazać że ułomki chociaż się ną 
pozór co do jakości liczb e wartość 
jednakże tez samą mają. Że z a 2 toż samo 
znaczą, bo w pierwszym razie head zlotego 
wyrażone są dziesiątkami, w drugiej piatka- 
mi, w trzecićj groszami, a wartość każdego 
z tych ułomków wynosi groszy 10. Gdybym 
się więc dumaczyt, ze mianownik oznacza 
mi zapas który sobie zebrałem, a lieznik wy- 
datki które częściowo na kazdy raz liczę , 
zrozumialebym się do dziecka odzywał. 
Mógłbym mówić że mam złotówkę całkowi- 
tą, którą potrzebuję częściowo wydawać, 
w tym celu zmieniłem ją na groszy 30, i na 
jedne potrzebe wziąłem grosz czyli trzydzie- 


stą część sa co się wyrazi kar 


cznie tak -5, ee mi się wiec tylko 38, 


drugi raz wziąłem 


35 


czyli 9 groszy, pozo- 


20 


stało mi tylko 22 


czyli 20 groszy; tak postę- 
pując mógłbym wybrać wszystko ze złotego 
Żeby to spra- 


przeznaczonego na expens. 


wdzić, potrzebowałbym tylko wszystkie ułom= 


_ki dodać do MAN eq summa powinna- 


ar 20— 30 
36 3028 0 ° 


Tu pokazatoby sig, iz ulomki mające bydź 


by wynosić całość czyli 35+ 3% 
dodane, których liczniki są różne, powinny 


mié¢é mianowniki równe: o co się zawsze 
w dodawaniu i odejmowaniu ułomków trzeba 
starać, Robota ta zasadza sie na tém, że 
powiększaniem i pomniejszaniem jednako- 
wem liczb ułomek składających, wcale zmia» 
ny w ich wartości niesprawiemy, a zatem 


można tak postać ułomków pierwszym lub 


„drugim sposobem. zmieniać, aż ich miano= 


wniki przyjdą do jednakowej postaci.: Po~ 
trzebatu tę prawdę dzieciom uogölniag, iż jak 
mając jednę tylko monetę mogliśmy ją w li- 
czbie powiększać lub pomniejszać czyli do- 
dawać lub odejmować, tak mając monety: 
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różne co do wielkości, musieliśmy je wprzó- 
dy koniecznie do jednakowej wielkości redu- 
kować, w celu nskutecznienia dodania lub 
odjecia, co się okazywało na sprowadzaniu 
ułomków do jednakowego mianownika; za- 
tćm wielkości mogą być dodawane do siebie 
lub odejmowane tylko jednorodne. 

Ucząc wnie także Geometryi nauczyciel mój, 
zamiast pokazania mi jakićj bryły foremnej 
np. ksiązki i nauczenia praktycznego sposobu 
wymierzenia jéj wielkości, on zaczął mi wy- 
kład geometryi od tłómaczenia punktu, któ- 
rego wielkość jest żadna, Zamiast więc po- 
czynania od uwag nad rzeczami exystującemi, 
z któremi ja w życiu będę miał do czynienia, 
a konezenia na koncepcie umysłowym, do 
którego mój umysł zaledwie się kiedyś wznie- 
sie, on od tego konceptu zaczynał. Nie dziw 
więc żem ja niepoznał, iż mi na cokolwiek 
jego nauka zda się. Nadto, chcąc mi wyo- 
brazić rzeczy tylko myślne, stawał się w po- 
równaniu śmiesznym. Bo zamiast pokazania 
mi linii, której ja używałem i opowiedze- 
nia że za pomocą jej możemy poprowadzić 
drogę prostą z jednego punktu do drugiego 
jedynie tylko „długość mającą, on kazał mi 
. sobie wystawiać linię matematyczną tak cien- 
ką jak koński włos. Zamiast nareszcie poka- 
zania mi grubćj deski i gładkiej i wytioma- 
czenia mi co trzeba rozumieć przez płaszczy- 
znę? on mi zaczął od tłómaczenia powierzchni, 
siląc się we mnie wklepać, żebym ja przede- 
wszystkiem pojął to matematycznie. Zgola 
na czem miał kończyć, on od tego, zawsze 
zaczynał. Ja niemogac zrozumieć tych rze- 
czy i nie widząc w życiu ani takiego punktu, 
ani takiej powierzchni, nie mogłem się do- 
myśląć ażeby mi ta nauka mogła być kiedy 
potrzebną, nie miałem więc interessu, nie 
dziw tedy żem się tylko z przymusu i konie- 
czności fatalnej uczył. 

Co do Historyi, zamiast opowiadania mi 
zdarzeń przykładnych, na moje życię moralne 
wpływ zbawienny wywrzeć mogących, on 


mi tłómaczył co to jest historya ?. Wielorako 
z rozmaitych względów może bydź podzielo- 
na? Co jest epoka? (o era? it.d. Jakże ja 


mogłem wyobrażenia o rzeczy nabrać nie- 


przebiegłszy jej wcale? Jak mogłem pojąć, 
jak się ona nietylko dzieli ale i dzielić może? 
Jak mogłem niezmordowawszy się wcale 
uczuć moc tych wyrazów, które na wytlóma- 
czenie odpoczynku w historyi są przeznaczo= 
ne? Zgoła, język ten naukowy zdał mi się 
niezrozumiałym i niepotrzebnym. Zalowalem 
tylko, iż musiałem się wyrzekać języka ma- 
cierzystego, którym najmocniej matka do 
serca mego mianowicie w opowiadaniach tra- 
fiała.—Co się tycze Geografii wielki związek 
z historyą mającej, nie był także mój nauczy- 
ciel szczęśliwszym. Tidmaezyt on mi zwy- 
czajem swoim: Co to jest geografia ? i wielo- 
raka być może? to jestnp. polityczna, fizyczna 
i astronomiczna: te wszystkie wyrazy twarde 
dla umysłu mego były. Niemniej i nastę- 
pujące : co to jest ląd i przylądek? co to jest 
góra i przygórek ? co to jest wyspa i polwy- 
sep? co to jest morze i miedzymorze? i tyle 
Chętnićj jabym był słachał gdyby 
mi był opowiadał o stolicy i innych miastach, 


innych. 


o których słyszałem i które nie są tak daleko, 


aniżeli o przygórku Dobrćj Nadziei, gdzie 


ja nie małem żadnej nadziei, żeby kiedyś 
ptaki moje kości tam zaniosły, zwłaszcza że 
wybierając się do szkół tyle znałem świata 
praktycznie, że ledwie byłem we młynie i 
i w kościele. Ale idźmy do języka Eacin- 
skiego. 

Język Łaciński stanowił u nas dawniej pra- 
wie całą edukacyą, przeto od niego zaczyna- 
no i na nim kończono. Później weszły prócz 
niego i inne nauki do edukacyi, ale zawsze 
od języka łacińskiego zaczynano, a później 
swój jako przydatek traktowano. Postepek 
oczywiście niesprawiedliwy, bo łacina wyo- 
braza nam w pozyciu niejako zbytek, a swój 
język nieodzowną potrzebę , zaspokojenie zaś 


potrzeby nieodzowny zbytek poprzedzać musi, 
* 
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Po drugie, domowa edukacya przez ro- 
dziców dana w szkołach zupełnie nikła, i 
. owszem od zatarcia jéj zaczynano. Ale zo- 
baczmy jak języka łacińskiego używano pod 
względem rozwijania władz umysłowych. 
W tym względzie najprzód wyrzec się godzi, 
iż najszkodliwiej „ bo przyjęto zupełnie edu- 
kacyą bierną. Poprzedzano bowiem naukę 
łaciny wykładem terminologii grammatycznej, 


dalej uczono odmiany imion czyli deklinacyi, - 


odmiany słów czyli koniugacyi. Ja to wszystko 
doskonale przeszedłem, ale nigdy się niedo- 
_ myślałem żeby mi nietylko w życiu, alei 
w nauce łaciny było cokolwiek potrzebnem. 
Uczyłem ja się wszystkich excepeyj zanim się 
„dowiedziałem o jakiejkolwiek regule, bo 'ex- 
cepcye ważniejszą stanowiły naukę, aniżeli 
prawidła, przeto te ostatnie potrzeba było 


tylko sposobem dodatkowym dorzucić. Jakże 


mogłem mieć interes w nauce? jakże nie mo- 
głem tej nauki poczytać za prawdziwe: durze- 
nie? Otóż postępowanie zupełnie przeciwne, 
_ bo nie zaczynano od rozważania rzeczy, a 


potém robienia na sposób uważania ich teo-' 


ryi, ale od teoryi chciano zaczynać a na po- 
znawaniu rzeczy kończyć. | Przeto chciano 
naśladować tego, który. radził budowanie 


mostu od źródła rzeki i postępowanie w bu- 


dowie razem z jé) biegiem, robota prawdzie 
wie nieskończona i nietylko nieprzydatna ale 
i szkodliwa. Rozsądnie takby należało zacząć. 
Wyłożyć treściwie budowę języka swojego; 
to jest dając poznać na rzeczach znaczenie 
rzeczownika i przymiotnika, Na uwazaniu 
wzajemnego działania rzeczy, wytłómaczyć 
znaczenie słowa i nauczyć wiązania tych czę- 
ści mowy pomiędzy sobą czyli formowania 
‚ zdań. Dodać potém wzmiankę o częściach 
„mowy nieodmiennych objaśniających zdania. 
Toż samo wyobrażenie przenieść do języka 
łacińskiego, zacząć od tłómaczenia powa- 
bnych i moralnych bajeczek, ztąd uezuja 
potrzebę tego języka. Potem dać im poznać 
też same części mowy Co i w języku ojczy* 


‘ 
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stym, ich podobieństwo pomiędzy sobą i 
w tłómaczeniu na odmianę tych części na=' 
prowadzać, przeto z praktyki będzie się wy- 
więzywała teorya i nauka łatwo i rozumnie 
pójdzie. Wtenczas kiedy juz dzieci nabiorą 
obfitości i znajomości rzeczy, to na prawidło 
podane łatwo im będzie przytaczać przykłady. 
Lecz w przeciwnym razie zawsze tylko przy- 
kład przytoczony przez nauczyciela do teoryi 
przypomną, a swego nigdy nie dadzą, bo 
nawet tego po nich wymagać nie można. 
Sposób ten zaczynania jakeśmy widzieli nie 
tylko w łacinie ale i we wszystkich naukach 
przeciwny, to jest zaczynania od tego na 
czemby kończyć należało, pochodził może 


| nie tak ze złych chęci nauczycieli, jako ra- 


czej ze zbytku w chęciach dobrych. Chciano 
bowiem żeby uczeń od razu rozumiał rzeczy 
tak, jak je sam nauczyciel rozumie, przeto 


trzeba się było o obszernem ich rozumieniu 


umiejętnością wyjątków zapewnić, rzadko za- 
tem co opuszczano, ale zwykle wykładano 
wszystko odrazu. Mordowano nawet uwagę 
liczbami mniéj potrzebnemi: wiele to jest np. 
przyimków rządzących przypadkiem czwar- 
tym, a wiele szóstym? Wieleto jest rodzajów 
zwierząt w historyi Naturalnej do każdego 
tomu dzieła należących? a wiele do wszyst- 
kich razem ? Zapomniano tutaj iż liczby tej 
oznaczyć niemożna i zapewne może ich jest 
więcej i będzie więcej kiedyś należało aniżeli 
teraz należy. | Bezzasadnie się usprawiedli- 
wiano że uczeń tłómaczyć nie może kiedy 
nie zna eżęści mowy, bo on części mowy 2teo- 


ryi niepozna ale z tłómaczenia, Ta także 


chęć żeby uczeń od razu tak dobrze rozu- 


miał jak sam nauczyciel niepotrzebna, bo 


on kiedys powoli postępując i rozsądnie pro- 


wadzony, może i lepićj będzie rozumiał. Ale 
przystąpmy do ostatniéj uwagi nad poprawą 
zepsutych dzieci. 

Czy się człowiek rodzi złym lub dobrym, 
czy się przez przykład lub edukacyą tym lub 


, owym staje, trudno o tem sądzić, ale to pe» 
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wna, że zły przykład, i złe prowadzenie 
popsuć go może, mianowicie kiedy jest dzie- 
ckiem, a zatém w stanie naśladownictwa. 
Jak więc zła edukacya go zepsuła, tak do- 
bra powinna go poprawić, : Nie służy tutaj 
wymówka, kto go psuł niech naprawia. To- 
warzystwu idzie o to aby dobrych członków 
_w.społeczności miało, edukacya więc publi- 
czna nawet złe prowadzenie domowe popra- 
wiać winna i od tego też obowiązku nigdy 
się niewymawia, ale naśladuje w tem Chry- 
stusa obcującego' z grzesznikami, tudzież 
mówiącego: nie przyszedłem zbawiać dobrych 


. z pozyskania jednej ziej owieczki aniżeli 
z utrzymania 99 dobrych. Zepsute dziecko 
odznacza się wzrokiem ponurym, spojrze- 
niem skrytém i niepewném, głowy nigdy na- 
turalnie nie trzyma, lecz albo zbyt do góry 
wznosi, i to jest znak zuchwalstwa, i skłon- 
ności do jawnych występków, albo na dół spu- 
szcza 1 to jest znak skłonności do tajnych 
zbrodni. W pierwszym przypadku niepopra- 
wione dziecko. wyradza się na burżyciela 
spókojności publiczaćj, w drugim na łotra 
popełniającego rozboje i złodziejstwa. Są to 
granice występków praktykujących się wspo- 
łeczeństwie. Edukacya więc publiczna po- 
winna ilemoże zapobiegać temu i nietylko źle 
dzieci domowo wychowane, ale i zepsute 
w szkołach przyjmować, przytułku przy dru- 
gich pozwalać i nadziei o poprawie ich nie 
tracić. z 
Kościół chrześcijański złych i bez sprawie- 

dliwej przyezyny upornych przy swoich złych 
ząsadach ludzi, grzesznikami zatwardziałemi 

nazywa, oddala ich czasem ze społeczeństwa, 
ale się za nich modli i powracających Z roz= 
` radowaniem na łono swoje przyjmuje. Edu- 


kacya takich członków towarzystwa niedoj- 


rzałego może krnąbrnemi i zepsutemi nazy- 
wać, ale w postępowaniu z niemi winna Ko- 
ściół Chrystusa naśladować. Zwykle dzieci 
w szkołach poczytujemy za dzieci lepszego 


ale złych; nareszcie, że większa jest radość 
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wychowania, przeto dzieci domowo zepsute 
trzeba w nich wciskać ażeby się przez obco- 
wanie z dobremi naprawiły, Takie dzieci nie 
ma nauczyciel uprzedzać, iż wie jaka ichjest 
konduita i że ich przysłano ażeby ich miał 
szezególnićj na oku. Takie dzieci potrzeba 
szczególnićj łagodnością uprzedzać, od kar 
Takie dzieci 


przekonane że nie mają przyjaciela, bo nie- 


ile można się powstrzymywać. 


jako wyrzekli się ich rodzice, bo doznawali 
znienawidzenia od swoich „współbraci, nikt 
ich nieblogostawi, ale tylko same przeklęstwa 
słyszą. Trzeba więc pokazać, iż one zaczy- 
naja mieć serdecznego przyjaciela w nauczy- 
cielu, iże będą ich mieć we wszystkich współ- 
uczniach. Zadawać im ile możności pytania 
łatwe , ażeby ich przekonać w obliczu wszyst- 


kich, iz 1 oni uczyć się są zdolni i że nie- 


sprawiedliwie dotychczas ich sądzono, ztad 


ich się do postępowania ośmieli, a winnych 
cokolwiek szacunku ku nim wzbudzi. Potem 
pozwolić poprawiać innych przykładnych i 
enotliwych, tak to jednak wykierować ażeby 
swego. dopięli, ztąd się obudzi szlachetna 
emulacya w dobrem. Następnie można im 
i do wszystkich przywilejów zaszczytu powo- 
li drogę uściełać, a z pewnością się ws2yst- 
kiego dopnie. J śmiało powiedzićć można, 
że nie masz dziecka, kıoreby się skutecznie 
poprawić nie dało. Naśladowanie i zły na- 
łóg go zepsuły, naśladowanie i dobry nałóg 
poprawić go powoli zdołają, bo dziecko nie 
jest zepsutém z przekonania ale z ńałogu, 
odmieniając więc okoliczności na nie działa- 


jące, odmieni się i ono samo, 


Józef Zochowski 


x 
Magister filozofii i administracyj, 
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WZMIANKA 
O ANTONIM BARTOSZEWICZU. 


Antoni Bartoszewicz, jezuita prowincyi li- 
tewskiej, żył w środku XVIII wieku. Pocho- 
dził z dawnej i szlachetaćj w Litwie familii, 
urodził się w powiecie wileńskim roku 1726 
dnia 26 lipca. Mając wieku lat 16 wszedł 
do zgromadzenia jezuitów roku 1742 dnia 13 
sierpnia. Naukę teologii zakończył w zna- 
komitem naówczas kollegium jezuitów w Piń- 
sku r. 1756; a w następnym 1757 od dnia 1 
września przeniesiony do kollegium wileń- 
skiego, był w tutejszej akademii publicznym 
professorem wymowy, i w zawodzie tym przez 
lat kilka z powszechną zaletą pracując, zje- 


dnał sobie względy niektórych znakomitych 


w mieście tem osób, zwłaszcza Tomasza Kor- | 


saka, kanonika wileńskiego, któremu przy- 


pisując nizéj wspomniane dziełko, z wdzie- 


cznością te jego dla siebie względy wspomina. 
. Oddawszy albowiem zacnemu pratatowi spra- 
wiedliwość za jego przywiązanie do nauk, 
którym się nie przestawał przy licznych 
swoich obowiązkach publicznych poświęcać, 
czyni potem wzmianki o téj usilności, z jaką 
nakłaniał autora do wydania mowy mianej 

o przyczynach malego postępu młodzieży 
' w naukach, na której wydrukowanie koszt 
mu ofiarował. W roku 1759 dając jeszcze 
w tejże akademii wymowę, zaszczycony zo» 
stał stopniem doktora filozofii i nauk wyzwo- 
lonych. Z Wilna przeniósł się do Nieświża , 
gdzie w r. 1764 miał dozór nad drukarnią 
jezuicka, z której w środku XVIII wieku nie- 
które czysto i poprawnie drukowane dzieła 
wyszły; a mianowicie tragedye i komedye 
Radziwiłłowej, oraz kazania Antoniego Gla- 
żyńskiego jezuity. 

Pisarz ten , lubo przez nikogo dotąd w dzie- 
jach literatury naszej nie był wspomniany, 
zajmuje przecież niepospolite w nićj miej- 
sce, przez podanie do druku czterech mów 
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treści akademickiej-obrzedowej w języku ła» 
cińskim ; w których piękny wybór użyteczne- 
go przedmiotu i gruntowne jego wyłożenie, 
połączył z przedziwną sztuką dowodzenia i 
pięknością stylu, oraz czystością łaciny, go- 
dną klassycznych pisarzów. Sposób dowo- 
dzenia i styl jego wybornie przypominają 
Cycerona. Dwie z tych mów były miane 
przy rozpoczęciu rocznego biegu nauk d. 1 
września 1757, itegoż dnia 1758 r. W pierw= 
szej z nich dowodzi, że przyczyną małego . 
postępu młodzieży w naukach, nie jest ani 
mała zdolność młodzieży krajowej, ani zły 
sposób uczenia w szkołach, co naówczas za- 
rzucano, ani brak dobrych nauczycieli; ale 


wina samychże rodziców, którzy dzieci swo= 


je zbytecznie pieszczą a przez to czynią leni- 


wemi do nauk; drugą jest przyczyną uprze- 
dzenie rodziców przeciwko niektórym nau- 
kom jako niepotrzebnym, co © starają się 
w dzieci swoje wmawiać, a przezto ochotę 
w nich tępią ; trzecią nakoniec skąpstwo ro- 
dziców, którzy nieopatrują dostatecznie swo- 
ich dzieci potrzebnemi do nauk książkami. 
Druga mowa jeszcze jest zręczniejsza w do- 
wodzeniu. W nićj rozprawia przeciwko tym 
którzy po swoich dzieciach wymagają nadto 
wielkich postępów we wszystkich naukach, 
dla trzech zwłaszcza przyczyn: że umysły 
młodzieży podobne są dobrej roli, na któ- 
rej się każde ziarno przyjmuje i obfite wyda- 
je plony; że sposób uczenia juz tak jest w dzi- 
siejszych czasach ułatwiony, że przy nieja» 
kiej pilności, można bez wielkiego trudu, 
wiele rozmaitych nauk nabydź; że nakoniec 
nietylko życie ludzkie nie może się nazwać 
krétkiém, ale nawet przeciąg siedmiu lub 
ośmiu lat nadto jest dla młodzieży długim do 
udoskonalenia się w rozmaitych naukach i ję 
zykach, oraz nabycia w nich biegłości. Na 
to wszystko umiał równie rozsądnie jak i 
gruntownie odpowiedzieć, krasząc swoje do- 
wodzenie giętkością i powabami wysłowienia 
oraz przyjemną ale nie przesycającą erudy- 
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eya. Inne dwie mowy miane były w ko- 
ściele wileńskim é, Jana w dzień $. Katarzyny 
opiekunki uauk i uczących się. 


mowy wydane są pod tytułem : 


Te cztery 


P. Antonii Bartoszewicz e societate Jesu 


in academia et unwersitate Filnensi publici 


eloquentiae professoris, AA. LL. et philoso- 
phiae doctoris Orationes quatuor, Vilnae 
1759. 8vo, 

Z. B. 


NOWE POSTRZEŻENIA . 
NAD GWIAZDAMI SPADAJĄCEMI. - 


Odkąd Olmsted w Ameryce północnćj, a 
Quetelet w Bruxelli zwrócili uwagę na coro- 
czne w wielkiej obfitości powtarzane ukazy- 
wanie się tych meteorów w dniach 30 lipca i 1 
listopada, gwiazdy spadające stały się szcze- 
gólnym przedmiotem postrzeżeń uczonych. 
Zjawiły się nowe teorye: wszyscy w ogólno- 
ści przypuszczają dzisiaj, że te światła spada- 
ja. w naszą atmosferę z niebieskich przestrze- 
ni, leżących za jéj granicami , Arago zaś twier- 
dzi, że to są niedojrzane planety, planetoidy, 
to jest niebieskie bańki mydlane w rodzaju 


planet, które massa ogromnych chmur zasia- 


dły w dwóch punktach na drodze ziemi oko- 


ło słońca, i których gremady ziemia rozbija 
dwakroć w ciągu roku, to jest dnia 30 lipca 
il listopada, według dawnego kalendarza, 
dla utorowania sobie drogi, i wówczas owe 
planety niedojrzane jak grad się sypią w ziem- 
ską atmosferę , zapalają się w niej i giną: 
Ale P. Bentzenberg nie poprzestając na tak 
dowcipnym wykładzie, zamierza wybudować 
w Düsseldorf i Bonn dwa obserwatorya wy- 
łącznie postrzeganiu: gwiazd spadających 
przeznaczone: na kazdém czterej uczeni me- 
zowie umieszczeni będą, na krzyż, do góry 
brzuchem, na łóżkach urządzonych w taki 
sposób, azeby każdy z nich widział tylko 
swoję ćwierć nieba. Będą oni liczyli gwia- 
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zdy spadające, notowali ich kierunek i wy- 
mierzali wysokość. Tą koleją P. Bentzenberg 
spodziewa się oznaczyć do sześciuset gwiazd 
spadających w ciągu roku i rozstrzygnąć te 
tajemnicze zjawiska. Dowodzi on, ze spa- 
dające gwiazdy spadają do nas z księżyca i 
że są kamieńmi wyrzucanemi z wulkanów 
księżycowych. Cóżkolwiek bądź, powrót pe- 
ryodyczny gwiazd spadających w wielkiej 
obfitości około 30 lipca (10 sierpnia) po» 
wtórzył się i w bieżącym roku: zewsząd się 
ukazują w dziennikach naukowych wiadomo- 
ści o uczynionych w ten dzień postrzeżeniach, 
a wszystkie jednozgodnie świadczą, że dzień 
30 lipca podobnie jak 1 listopada, rzeczy- 
wiście odznaczają się nadzwyczajną mnogo- 
ścią gwiazd spadających. Ale owoż niespo- 
dziewana okoliczność: P. Forster, który ro- 
bił postrżeżenia nad temi gwiazdami w Bru- 
xelli, twierdzi że ich blask i obfitość zupeł- 
nie odpowiadały tworzeniu się obłoku pie- 
rzastego, który w różnych miejscach ukazywał 
się na niebie, tudzież powiewom zachodnio-po- 
łudniowo-zachodniego wiatru , tak że gwiazdy 
chętniej spadały w przerwach między lekki- 
mi powiewy tego wiatru, aniżeli podczas sa- 
To wszystko niejako 
wskazuje atmosferyczny początek gwiazd spa- 


mych powiewów. 
J 


dajacych, gdyz ich ksztatcenie sie wjawnym 
zostaje związku z przyczynami sprawującemi 
wiatr i jego powiewy. Niektóre inne okoli- 
czności wspierają także ten wniosek. Przy 
bacznem. wpatrywaniu się w niebo podczas 
obfitego spadania gwiazd, Forster oznaczył 
trzy rodzaje tych meteorów: pierwszy skła- 
da się z wielkich, światłych gwiazd, które 
zostawiają po sobie długi ogon płomienisty; 
drugi z gwiazd małych, bardzo szybkich, 
niezostawiających żadnego ogona; trzeci, 
prosto z ogonów bez gwiazdy: są to jakby 
świecące się, fosforyczne włókna albo nici, 
które snują się po powietrzu w kierunku ro- 
zmaitym. Podobne włókna postrzegano wro- 


ku przeszłym w Anglii. Te juz oczewiście : 
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nie spadaja z zagranie atmosfery. Z tem 
wszystkićm przedmiot ten nie ore być 
jeszcze zagadką. 


NOWA GRAMMATYKA POWSZECHNA. 


Dzienniki francuzkie donoszą o wydaniu 
Grammatyki Powszechnej czyli filozofii ję- 
zyków, przedstawiajacéj analizę sztuki mó- 
wienia, przez porównanie własności języ- 
ków hebrajskiego; greckiego, łacińskiego, 
niemieckiego, angielskiego, włoskiego, hi- 
szpańskiego, francuzkiego i innych. Nowe to 
dzieło p. Alberta Montemont, autora Listów 
o Astronomii, tłumacza Horacyusza i Walte- 
ra-Scotta, jest owocem długoletnićj pracy i 
badań głębokich. Składać się ma z dwóch 
części in 8vo: jedna pod tytułem Analizy 
przedstawi rozkład myśli w mowie; druga; 
pod tytułem Syntaxis, ich łączenie, 
zaczyna od ideologii, 


Autor 
daléj przechodzi do 
analizy słów i ich składni , kończy zaś na re- 
toryce. Tym sposobem ogarnia pojęcia i 
fakta grammatyczne, ściągające się do nauki 
wyrażenia, myśli w mowie, i podaje środek 
nietylko do uczenia się języków, ‘ale i do ich 
uczenia. Dzieło to nie może nie zwrócić na 


siebie uwagi uczonego: świata. 


NOWY WYNALAZEK L!TO-TYPO- 
GRAFICZNY. 


Paweł i August Dupont'owie oświadczyli, 
iż posiadają sztukę lito-typograficzną, którą 
„zastąpić można druk stereotypowy i wskrze- 
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szać dawne księgi i stare ryciny bez pomocy 
liter, zecerów i korrektoréw. Zachowując 
tę sztukę w tajemnicy, złożyli akademii nauk 
w Paryżu kilka prób swego wynalazku, a 
w téj liczbie fac-simile kart i rycin, przed 
dwoma i trzema set laty wydanych. 


RÓŻNICA MIĘDZY POWIETRZEM 
WILGOTNEM A SUCHEM. 


Doktór Carrigon powiada , że jeżeli czło- 
wiek odetchnie w ciągu jednej minuty dwa- 
dzieścia razy, tedy z kazdém tchnieniem 
wciągnie w siebie czterdzieści cali kubicznych 
powietrza, zatćm w przeciągu 24 godzin bie- 
rze w siebie 1,152,000 stóp kubicznych. Sto- 
pień ciepła oddechu ludzkiego po większćj 
części zawsze jest równy 940 Fahrenheita; 
ztąd wyżej wymieniona ilość powietrza wcią- 
ganego przez człowieka we 24 godzinach, . 


‘przy 940 złoży 10,828 gran wody albo płynu 


kroplistego. Lecz kiedy powietrze będzie 
tak suche (naprzykład podczas wiatru pół- 
nocnego), iż zgoła prawie wilgoci w sobie 
niezawiera, wnosić wtedy można, że takaż 
sama ilość suchego powietrza zawierać w so- 
bie będzie tylko 578 gran płynu kroplistego. 


"ZDANIA I MYŚLI. 


' Szczęśliwy kto pierwszą łzę swoję zaofiaru- 

je Panu Bogu, łaska Boska wspierać go bę- 
dzie, i byle tylko potćm nie pogardził tą ła- 
ską, szczęśliwy będzie i' na całe życie i na 
wieki. O! gdyby to można zachować na za- 
wsze dziecinną czułość i cnotę. 
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Rycina wyobrażająca MIASTO KARLSBAD, Hole będzie do jednego z naste- 
BOŚ numerów Manem Powszechnego. 
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